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G A Z E T K A
Święto najpierwszych  

poruczników

C  TOLICA uczciła 75 roczni- 
^  cę ostatniego pow stania 
styczniowego oddaniem  hołdu 
ostatnim  przy życiu jeszcze po­
zostałym pow stańcom -w etera­
nom. Jest ich w całej Polsce 
53. Wszyscy — staruszkowie, 
boć najm łodszy z nich m usiał 
przecie mieć choć kilkanaście 
lat, gdy przed laty  uciekał w 
las do „partii*.

Zebrało się w W arszawie na 
uroczystościach szesnastu w e­
teranów. W zruszające, nieza­
pom niane były chwile, gdy si­
wi staruszkow ie składali w ie­
niec na grobie Nieznanego ŻoR 
nierza, czy oddaw ali hołd p a ­
mięci T raugutta na stokach 
Cytadeli, czy m inutą milczenia 
czcili pam ięć M arszałka P ił­
sudskiego przy stopniach p a ła­
cu Belwederskiego.

Gdy eskortow ani przez szwa­
dron szwoleżerów w powozach 
otw artych jechali w eterani 
każdy w asyście podchorążego 
do Belw ederu w itani okrzyka­
mi zgromadzonej na ulicy p u ­
bliczności, dziwne wzruszenie 
przejm owało serce każdego. 
Oto przed oczami żywa była 
legenda.

P rzy jął w eteranów  P an P re ­
zydent Rzeczypospolitej. W itał 
Głowę Państw a jeden z nich 
w zruszającym i słowami „Mo- 
r itu ri te sa lu tan t“ („Bliscy 
śm ierci pozdraw iają Cię“ ). Po­
dejm ow ał uroczystym  obiadem 
P an  P rem ier gen. S ław oj- 
Składkowski, w itając ich im ie­
niem rządu jako „najp ierw - 
szych poruczników arm ii pol­
sk ie j“ . Po obiedzie w P rezy­
dium  Rady M inistrów  Pan 
M arszałek Śmigły-Rydz ude­
korow ał osobiście w eteranów  
oficerskim i krzyżam i orderu 
Polonia R estitu ta i złotymi 
Krzyżam i Zasługi.

A mówił przy tym:
„Gdy patrzę na Was, tak  sę­

dziwych, tak  czcigodnych w 
swej sędziwości życia niem al 
stuletniej, to mam głębokie 
przekonanie, ze oto trw acie tu  
wśród nas, żyjecie, aby jeszcze

P A N  P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

Prof. IGNACY MOŚCICKI

DNIA PIERWSZEGO LUTEGO
RZUCIŁEŚ nam słów kilka,

Panie Prezydencie; 
każde chcemy pamiętać,

w sercu każde skryć,
przyrzekamy radośnie dziś przy Twoim święcie: 

pod Twoim hasłem walczyć, 
w myśl słów Twoich żyć!
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Jedno hasło —  to słowo
dla bliźnich miłości: 

pomoc potrzebującym,
żywność głodnym dać.

Drugie słowo —  to hasło czujnej obronności: 
w każdym odcinku życia 
wciąż na straży trwać!

Chcemy wypełnić wszystkie 
Twoje zalecenia, 

pokrzepiać się wspomnieniem
Twoich młodych lat,

kiedyś pragnął na nowe, wymarzone tory 
siłą swego ramienia 
popchnąć stary świat!

I dziś w dzień Twych Imienin
ślemy życzeń słowo: 

obyś kraj długo jeszcze
ku dobremu wiódł,

byś razem z nami wkroczył w tę przyszłość tęczową, 
kiedy jest jedno prawo: 
jeden z Tobą lud!

B .  S T .  K O S S U T H Ó W N A

Pan Prezydent Rzeczypospolitej i Marszałek Śmigły-Rydz 
na polowaniu

jedną służbę w stosunku do o j­
czyzny wypełnić. Oto Wy je ­
steście głosem sum ienia naro ­
dowego, k tóre zw raca się do 
dusz Polaków, którzy tak  ła ­
two i szybko zapom inają o n a j­
bardziej gorzkich i tragicznych 
doświadczeniach przeszłości i 
którzy tak  łatw o i tak  n ie fra ­
sobliwie w kraczają na drogi 
n iejednokrotnie przez nich sa­
mych przeklinane i przeklęte. 
Tak oto pełnicie wobec ojczyz­
ny swą służbę do ostatniego 
tchu“ .

I jeszcze przyjęła w eteranów  
Pani M arszałkowa Piłsudska. 
I wreszcie zakończyła uroczy­
stości akadem ia w sali Rady 
M iejskiej. Tu hołd oddała m ło­
dzież. W prowadzili w eteranów  
podchorążowie w historycz­
nych stro jach z 1830 r. Pochy­
liły się przed starcam i sztan­
dary szkół, organizacji, stow a­
rzyszeń. Najm łodsze pokolenie 
żołnierskie — szkoły podcho­
rążych — przez usta jednego z 
dowódców i jednego z uczniów 
złożyły hołd i ślubowania.

W całym k ra ju  odbyły się u - 
roczystości jubileuszowe i 
wszędzie uw aga wszystkich 
skupiła się koło nielicznej już 
garstk i tych, którzy mieli 
szczęście przeżyć dwa w ielkie 
wzruszenia, jak  to w swoim 
przem ów ieniu podkreślił M ar­
szałek Śmigły-Rydz:

„wzruszenie swego pokolenia 
1863 roku, gdy schwycili za 
broń, i wzruszenie 1920 roku, 
gdy w łasnym i oczami patrzyli, 
że jednak  niepodległość Polski 
została zdobyta“ .

z KR A J U
■ W związku z 75 rocznicą 

pow stania styczniowego odby­
ła się w W arszawie dw udnio­
wa konferencja historyczna, 
podczas której wygłoszono 
przeszło 20 referatów  zw iąza­
nych z rocznicą.

El Nagrodę naukow ą im. 
Żeromskiego m. Gdyni za rok 
1937 otrzym ał prof. Adam Sze- 
lągowski za całokształt pracy 
naukow ej w dziedzinie dziejo­
wych zagadnień bałtyckich. 
W ręczenie nagrody wynoszącej 
3000 zł. nastąp i 10 lutego, w 
rocznicę odzyskania morza.
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Od 15 stycznia do 15 lutego
odbywa się z b i ó r k a na
Fundusz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą

■  W arszawa z G dynią bę­
dzie połączona telefonicznym  
kablem  podziemnym, który już 
jest położony, obecnie odbywa 
się ustaw ianie urządzeń wzm a­
cniających.

■  W G rudziądzu spłonęła 
17.1 fabryka wyrobów cera­
micznych. S tra ty  wyniosły o- 
koło dwóch milionów złotych. 
Straciło pracę 200 robotników.

■ W W arszawie zakazano 
samochodom używ ania sygna­
lizacji dźwiękowej na ulicach. 
Dozwolona jest tylko nieośle- 
piająca sygnalizacja św ietlna.

■i W ciągu 1937 r. p rzyby­
ło W arszawie 350 taksówek, 
których obecnie jest 2139.

■  W ielkie obszary leśne 
Puszczy K am pinowskiej w Sie­
rakow ie pod W arszawa, obej­
m ujące około 620 ha, m ają stać 
się rezerw atem , parkiem  n a tu ­
ry, którego nie wolno będzie 
eksploatować dla celów prze­
m ysłu rolnego.

Ludność Gdyni wzrosła 
do 114 tys., w  ciągu 1937 przy­
było 12 tys. nowych obywateli. 
W ciągu tego roku wykończono 
259 nowych budynków  w arto ­
ści 13 m ilionów złotych.

■  Uszkodzenia w  urządze­
niach elektrycznych w w ar­
szawskim węźle kolejowym  
niedaw no zelektryfikow anym , 
spowodowane mrozami, są już 
napraw iane i od m arca całko­
w ity ruch  pociągów elektrycz­
nych będzie przywrócony. Spe­
cjalna kom isja profesorów po­
litechniki bada powody uszko­
dzeń.

■  W arszawa ma 1.253.800 
mieszkańców.

■ Sejm  przedłużył ustaw ę 
o ochronie lokatorów, k tóra 
jednak  nie dotyczy już nowych 
lokatorów  w starych domach, 
czyli takich, którzy w ynajm ą 
m ieszkanie po 1 stycznia.

Gimnazjum polskie w Niemczech 
' w Bytomiu

OSIEM MILIONÓW
— „Nie masz oddalenia, nie m asz 

czasu, nie m asz m iejsca na świecie 
ogromnym, gdzieby do serc Polaków  
nie dotarł głos O jczyzny“.

J . Piłsudski.

Po c a ły m  ś w ie c ie !

POLSKA nie kończy się przy słupach granicznych, jest 
wszędzie, gdzie b iją polskie serca. Poza granicam i Rze­

czypospolitej, oddzieleni wrogimi kordonam i, odlegli o ty ­
siące mil, m ieszkają nasi bracia. Mieszka osiem milionów 
polskiego wychodźtwa. Rozrzuceni po wszystkich kontynen­
tach świata, zagubieni w obcym sobie środowisku, tw ardą, 
codzienną pracą dum nie dzierżą sztandar polskości, w yw al­
czając m u szacunek i podziw. Nie ma k raju , nie ma zakąt­
ka ziemi, gdzieby nie dotarła stopa polskiego wychodźcy: 
ludne, tę tniące gorączkowym rytm em  pracy m iasta-olbrzym y 
A m eryki Północnej, zielone piekło puszcz brazylijskich, żyz­
ne stepy A rgentyny, złotodajne tereny A ustralii, niekończą­
ce się stepy Dalekiego Wschodu, podziemia kopalń fran cu ­
skich i belgijskich — oto gdzie wszędzie znajdziem y większe 
i mniejsze skupiska polskie. A jeszcze bliżej nas, choć tak  
mało o nich wiemy, żyją nasi bracia, oddzieleni w rogim i 
granicam i od Macierzy, żyje półtora m iliona Polaków  
w  Niemczech, 800 tysięcy w Rosji Sowieckiej, żyją bohater­
sko walczący z szowinizmem litew skim  i czeskim k ilkuset- 
tysiączne skupienia polskie na L itw ie i w Czechosłowacji.

W  u c ie c z c e  p rz e d  w r o g ie m  i w  p o g o n i z a  p ra c q

Osiem milionów Polaków na obczyźnie, czw arta część 
całego narodu polskiego! Osiem milionów to jest więcej, niż 
wynosi ludność Litwy, Łotwy i Estonii razem  wzięta, a p ra ­
wie tyle, co ludność Belgii.
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N ajlepsi synowie ojczyzny, nie mogąc pogodzić się z b ru ­
ta lną  przem ocą wroga, szli szukać w dalekich k rajach  wol­
ności, aby ,,rany niewoli nie zabliźniły się podłości b łoną“ . 
K onfederacja barska, powstanie listopadowe, rok 1863, re ­
w olucja roku 1905 — oto etapy pielgrzym ki w świat.

A jednocześnie polski chłop z Poznańskiego, z Galicji, 
z K rólestw a szedł na obczyznę, by pazuram i wydrzeć sobie 
praw o do życia, którego nie m iał w kraju .

Szedł polski robotnik w pogoni za pracą.
A wszyscy zabierali ze sobą garść ziemi polskiej jako 

skarb  najw iększy i przy nim w iernie w ytrw ali. W ytrw ali 
pomimo strasznych w arunków  bytu, po w ielekroć w yzyski­
w ani i oszukiwani, prześladow ani za wierność polskości, po­
zbaw ieni opieki własnego państw a, m ający oparcie tylko 
sam i w sobie. W ytrw ali dając świadectwo słowom: „Nie jeno 
proch my, co z w iatrem  polata, ale i bary  dźwignące pół 
św iata“ .

Z a g r o ż e n i !

Z chwilą, kiedy pow stała wolna, niepodległa Rzecz­
pospolita, wychodźtwo weszło do wielkiej rodziny polskiej, 
ofiarow ując krew  tysięcy poległych w bojach o wolność, dając 
tak  ważną w pierwszych latach niepodległości pomoc m a­
terialną. Przed Odrodzoną Polską pojawiło się ważne zagad­
nienie opieki nad swymi wychodźcami. A pomimo szalonej 
pracy, pomimo wiernego trw ania przy polskości, sytuacja 
naszej em igracji nie wszędzie i nie zawsze jest zadow alają­
ca. Otoczeni obcym sobie, a częstokroć wrogim i starającym  
się w ynarodowić ją  środowiskiem, pozbawiona kontak tu  
z Macierzą, pomimo wszystko ulegać muszą obcym wpływom; 
dotyczy to w pierwszym rzędzie młodego pokolenia.

Zaledwie 5% dzieci i młodzieży polskiej za granicą cho­
dzi do polskich szkół, zaledwie 30% pobiera dorywczo lek-

P O L S K A  A O B C Y

♦  W A tenach otw arto w y­
staw ę sztuki polskiej. O tworzył 
ją  król grecki Jerzy  II.

♦  Ja n  K iepura w ystąpił 
18.1 w operze państw owej w 
W iedniu w operze „C arm en“ i 
był przedm iotem  gorących o- 
wacji. H onorarium  swoje K ie­
pura przeznaczył na cele po­
mocy zimowej w Austrii.

♦  Między Polską a Łotw ą 
została ostatecznie ustalona li­
nia graniczna na podstaw ie u - 
mowy z lutego 1920 roku. G ra­
nica pozostała w zasadzie bez 
zmiany, przesunięta tylko w 
niektórych m iejscach w celu 
ominięcia przeszkód n a tu ra l­
nych.

♦  Na W ystawie Łowieckiej 
w Berlinie Polska zajęła wśród 
29 państw  uczestniczących 
pierwsze m iejsce i otrzym ała 
929 odznaczeń.

+  Kom isarzem  Polski na 
św iatową w ystawę w Nowym 
Jo rku  w 1939 roku m ianow any 
został prof. W yższej, Szkoły 
Handlowej w Poznaniu, Ropp, 
k ierow nik propagandy Pow ­
szechnej W ystawy K rajow ej w 
Poznaniu w 1929 r. i dyrektor 
W ystawy K om unikacyjnej w 
Poznaniu w 1930 r.

KALENDARZ
I S K I E R
na rok 1938

musi m ie ć

k a ż d y .
W y ś l i j  z a r a z

3 zł. 80  gr.
do A d m in is t ra c j i  Is k ie r .  

Z a  t r z y  dni już

b ę d z ie s z  p o s ia d a c z e m  
K a l e n d a r z a  I s k i e r  

1 9 3 8  r.

Gimnazjum polskie w Niemczech 
w Kwidzyniu
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U O B C Y C H

Na Bliskim Wschodzie

W  k ra jach  przyległych do 
wschodniej części Morza 

Śródziemnego i Czerwonego 
ścierają się między sobą za­
wzięcie dążenia Anglii i Włoch.

Przez kanał Sueski, Morze 
Czerwone i cieśninę Bab - el - 
M andeb prowadzi najw ażn iej­
sza dla W ielkiej B ry tan ii d ro­
ga m orska z Europy do Indii 
Wschodnich.

Od czasu podboju A bisynii 
Włochy usadowiły się moćno 
nad wylotem z Morza Czerwo­
nego na Ocean Indyjski, za­
w arły  * przym ierze z w ładcą a- 
rabskiego Jem enu po azja tyc­
kiej stronie cieśniny i s ta ra ją  
się podżegać am bicje innego 
najpotężniejszego z m onarchów 
arabskich, Ibn Sauda, króla 
Nedidze i Hedżasu, czyli A ra­
bii środkowej. Ów król w łada­
jący św iętym  m iastem  m aho­
m etan, Mekką, m arzy o tym, 
ażeby się ogłosić kalifem  (czy­
li jakby  papieżem m ahom etań- 
skim ) a zarazem  objąć prze­
wodnictwo w wielkim  związku 
wszystkich państw  arabskich.

Włosi te dążenia popierają, 
bo z jednej strony chcieliby 
przez rozwój potęgi arabskiej 
osłabić panow anie Anglii nad 
m orskim  dostępem do Abisynii, 
z drugiej zaś m ają nadzieję, że 
mogliby przy . tej okazji p ięk­
nie rozszerzyć swoje posiadło­
ści afrykańskie, dzieląc pom ię­
dzy Egipt i W łochy w ielki k raj, 
S udan angielski. W tedy dało­
by się w jedną całość połą­
czyć w łoską Abisynię z w łoską 
również nadśródziem nom orską 
Libią.

Anglia się przed tym  broni. 
Obmyśliła więc, żeby w P a ­

lestynie utworzyć silne p ań ­
stwo żydowskie i uczynić zeń 
swego sprzym ierzeńca prze­
ciwko Arabom, jakby strażn i­
ka pobliskiego kanału  Sueskie- 
go. W tym  celu Anglia, k tóra 
zarządza Palestyną z m andatu  
Ligi Narodów, postanow iła po­
dzielić ten  k raj na dwa obsza­
ry  i na dwa państw a, żydow­
skie, przyległe do Morza Śród­
ziemnego, oraz arabskie, cof­
nięte w głąb lądu. Jerozolim a 
i chrześcijańskie miejsca świę-

cJe języka polskiego, a pozostałe 65% jest skazane na w y­
narodowienie, jeśli nie przyjdziem y mu z pomocą. A p rzy­
pom nijm y sobie, że liczba ta stale będzie się zwiększać, bo 
w ciągu ostatnich la t 16-u rozproszyło się bezpowrotnie po 
kuli ziemskiej około m iliona obyw ateli polskich i, że w da l­
szym ciągu nasza em igracja z k ra ju  będzie m usiała w zro­
snąć.

C z y  p o t r z e b n a  e m ig r a c ja ?

Nasz przyrost natu ra lny  wynosi rocznie około pół m i­
liona, tak  że w r. 1950 Polska liczyć będzie 42 m iliony lud­
ności. Liczba ta stać się może wyrazem  naszej potęgi albo 
zguby. Rozwiązać tę spraw ę do chwili skonkretyzow ania to ­
czących się obecnie rokow ań kolonialnych może tylko roz­
sądnie zorganizowana em igracja. Nie jest ona, jak  się po­
wszechnie utarło  mniemać, zjaw iskiem  chwilowym i w y ją t­
kowym, a co za tym  idzie, wysoce szkodliwym dla państw a. 
Planow a em igracja zaś może oddać państw u szereg donio­
słych korzyści, tak gospodarczych, jak  i socjalnych. A więc 
czasowa em igracja zarobkowa odsuwa nadm iar rąk  robo­
czych z k raju , w w ypadku zaś, gdy em igrant przywozi za­
oszczędzoną sumę do k raju , ma miejsce bardzo pożądany 
przypływ  kapitałów . Planow a em igracja osadnicza przynosi 
ulgę gospodarczo-społeczną, pow strzym uje obniżkę zarobków 
w kraju , przyczynia się do popraw y bilansu płatniczego. N a­
tu raln ie em igracja powinna objąć tylko te grupy ludności, 
k tóre przedstaw iają nadm iar sił produkcyjnych, aby przez 
ich ubytek nie ucierpiały, siły wytwórcze kraju . Em igracja 
kupiecka może zdobyć i zabezpieczyć dla naszego handlu  
i przem ysłu nowe rynki zbytu. P rzypom nijm y sobie tylko 
opanowanie przed w ojną olbrzym ich rynków  zbytu w A m e­
ryce Południowej przez produkcję niem iecką w łaśnie za po­
średnictw em  em igracji kupieckiej. W dalszym ciągu u trzy ­
m ując stałe stosunki handlowe, dostarczając M acierzy su­
rowców oraz sprow adzając tow ary i w yroby z kraju , może 
em igracja korzystnie w pływać na produkcję, handel zagra­
niczny i bilans handlow y Macierzy.

Również stająca się coraz bardziej palącą kw estia ż y ­
dowska  może być jedynie racjonalnie rozwiązana w  drodze 
planowo zorganizowanej em igracji.

Obecnie, kiedy na terenie Ligi Narodów Polska zdecy­
dowanie postaw iła spraw ę otrzym ania kolonii, em igracja jest 
naszą przednią strażą, zaś każdy em igrant — żołnierzem na 
dalekich kontynentach w walce o m ocarstwowość swej o j­
czyzny.

P r z y ja c ie l  w  k ra ju

„Jesteśm y jednej krw i...“ — to hasło m usi głęboko za­
paść w serce każdego prawego Polaka.

„Każdy Polak na obczyźnie ma swego przyjaciela w k ra ­
ju “. Są to słowa Pana P rezydenta Rzeczypospolitej prof. 
I. Mościckiego, wypowiedziane z okazji II Ogólnego Zjazdu
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Polaków z zagranicy, na którym  utw orzył się Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy, naczelna organizacja polskie­
go wychodźtwa, m ająca za zadanie harm onizować wszelkie 
poczynania jego i reprezentow ać jego żywotne interesy 
w Rzeczypospolitej. O rganizacją, która w spółpracując z Po­
lonią zagraniczną, dąży do zorganizowania i rozwoju szkol­
nictw a polskiego na obczyźnie; jest Towarzystwo Pomocy 
Polonii Zagranicznej z sekcją Funduszu Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą. O rganizacja ta w ciągu 4 la t swojej dzia­
łalności zebrała w k ra ju  ponad 3 miliony zł. Celem jej jest 
skupienie w swoich szeregach jak  najw ięcej tych obywateli, 
którzy doceniając znaczenie Polonii zagranicznej p ragną 
z nią żywo współpracować, dając jej pomoc tak  m oralną, jak  
i m aterialną.

W akcji tej otw ierają się szerokie możliwości dla in i­
cjatyw y młodzieży. S taje przed nią cel wielki, w art najw ięk­
szych wysiłków. Celem tym  jest w spółpraca z Polonią za­
graniczną, w alka o polskość tysięcy dzieci i młodzieży na 
obczyźnie.

Tysiące braci na obczyźnie wyczekuje od k ra ju  już nie 
pomocy m aterialnej, ale dowodu, że pam iętam y o nich, że 
nie są samotni, że za nim i stoi wielka, potężna Ojczyzna, 
w k tórej tysiące bratn ich  serc bije w jeden wspólny z nam i 
ton: „Jesteśm y jednej k rw i“ ...

Nasi bracia na Ojczyźnie czekają na listy od nas, cze­
ka ją  na polską książkę i gazetę.

Wszyscy pow inni stanąć do tej akcji, aby słowa „Każdy 
Polak na obczyźnie ma swego przyjaciela w k ra ju “ zostały 
wprowadzone w czyn.

Edward M ajew ski.

Fundusz O brony M orskiej umacnia naszq obronność

te m iałyby pozostać pod bez­
pośrednim  zarządem  angiel­
skim. Ale Arabowie palestyń­
scy m ają za sobą „mocne p le­
cy“, nie tylko poparcie Ibn Sa- 
uda i Włoch, lecz także sąsied­
niego arabskiego Egiptu. Egipt 
wcale sobie nie życzy, ażeby w 
Palestynie, po drugiej stronie 
półw yspu Synai powstało ja ­
kieś nowe silne państwo, w ier­
nie służące interesom  Anglii. 
Nie życzy sobie tego zwłaszcza 
nowy król Egiptu m łodociany 
Faruk, k tó ry  naw iasem  mó­
wiąc teraz się w łaśnie ożenił 
z równie jak  on m łodziutką 
Egipcjanką. Je st on usposobio­
ny bardzo narodowo i n ie­
przychylnie dla dotychczaso­
wej przewagi angielskiej nad 
Egiptem, pomimo, że Anglicy 
stara li się go pozyskać dopu­
szczając garnizony wojskowe 
egipskie do m iast w Sudanie. 
Włosi czynią, co mogą, ażeby i 

.Egiptowi dodać odwagi do opo­
ru  przeciwko polityce angiel­
skiej. W ub. roku parokrotnie 
w tym  celu grom adzili znaczne 
siły wojskowe w Libii nad g ra­
nicą egipską.

Wszystko to sprawiło, że A- 
rabow ie w Palestynie urządzili 
zbrojne pow stanie przeciwko 
żydowskiej polityce Anglii i 
walczą tak  zawzięcie, że A n­
glia nie może sobie z nim i dać 
rady. Choć w ub. roku już się 
zdawało, że zwycięża, a główny 
przywódca Arabów, w ielki m u­
fti (czyli jakby  arcybiskup m u­
zułm ański), m usiał uciekać za 
granicę Palestyny, jednakże 
w alki nie ustaw ały. Podczas o- 
statnich św iąt Bożego Narodze­
nia w ybuchły naw et z nową 
siłą, tak  iż w ojska angielskie 
m usiały staczać z pow stańcam i 
duże bitw y i to wciąż bez de­
cydującego wyniku. W końcu 
więc zaczęło to Anglię nużyć i 
z Londynu donoszą, że coraz 
bardziej tam się szerzy pogląd, 
by podziału Palestyny zanie­
chać, z A rabam i się pogodzić, a 
Żydów pozostawić ich w łasne­
mu losowi.

A. P.

Okręt Rzeczypospolitej Polskiej 
„Grom“
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^  Nowy gabinet francuski 
utw orzył znowu Chautemps, 
prem ier gabinetu, k tóry  u stą­
pił. Do nowego gabinetu nie 
weszli jednak  socjaliści, ale 
obiecali poparcie dla gabinetu. 
G abinet utw orzyli radykali.

▲ Gen. Gamelin, szef szta­
bu generalnego francuskiego, 
został m ianow any szefem szta­
bu obrony narodowej, a więc 
naczelnym  wodzem wszystkich 
sił zbrojnych lądowych, m or­
skich i pow ietrznych w razie 
wojny.

^  Na Barcelonę, stolicę 
K atalonii samoloty gen. F ran ­
co dokonały 19.1 ataku, pod­
czas którego zginęło 500 osób, 
2000 odniosło rany. Sześć sa­
molotów włoskich zrzuciło 11 
ciężkich bomb.

Jk> E skadry lotnicze rządo­
we w Hiszpanii dokonały 22.1. 
nalotu na Salam anki, siedzibę 
rządu powstańczego, i zrzuciły 
bomby. Zginęło 225 osób, 400 
odniosło rany. Samoloty zaś 
powstańcze następnego dnia 
obrzuciły bombami m iejsco­
wość Pnigcerda i przerw ały 
połączenie kolejowe między 
H iszpanią i F rancją.

▲ Król rum uński rozw ią­
zał parlam ent i ogłosił nowe 
w ybory na dzień 5 m arca. U- 
staw a wyborcza została zm ie­
niona.

^  W Rum unii przeprow a­
dzona będzie rew izja nadanych 
obyw atelstw  po 1918 r. Osoby, 
które nie udowodnią, że u ro ­
dziły się w Rum unii, nie po­
siadają innego obyw atelstwa i 
odbyły służbę w arm ii rum uń­
skiej, będą w ykreślone z re je ­
stru  obywateli i z list w ybor­
ców.

.jt W Bukareszcie pow staje 
filia niem ieckiej fabryki zbro­
jenia K ruppa.

Z Rum unii m ają być 
w ydaleni obyw atele obcy, k up ­
cy i przemysłowy, których 
przedsiębiorstwa pow stały po 
1 stycznia 1930 r.

Chatka lodowa w Dolinie Pięciu 
Stawów w Tatrach podczas bu­
dowy . W głębi widać schronisko

W C H A T K A C H  ZE Ś N I E G U
O b ó z  h a r c e r s k i  w  D o l in ie  P ięc iu  S t a w ó w

ID RAWDZIWĄ niespodziankę spraw iła tej zimy chłopcom 
* . szkół średnich i zawodowych Kom enda Chorągwi H ar­
cerskiej w W arszawie, w ysyłając ich na obóz do Doliny P ię­
ciu Stawów w Zakopanem. Bo po raz pierwszy chłopcy za­
m ieszkali w chatynkach śniegowych t. zw. „Igloo“, zbudow a­
nych przez nich samych.

P o d r ó ż

Do Zakopanego pojechano koleją. K ilkunastu  harcerzy 
pod opieką kom endanta obozu, p. Leszka Makowskiego. Ale 
praw dziwa przygoda rozpoczęła się dopiero w dolinie 
Roztoki.

Cały bagaż załadowano na specjalne sanie t. zw. tobog- 
gany, używane zazwyczaj na Alasce, w K anadzie i wogóle 
na dalekiej północy. Ale toboggany dojechały tylko do sza­
łasu w Roztoce, a stam tąd przeniesiono cały bagaż w pleca­
kach do schroniska w Pięciu Stawach.

K o p a ln ia  śn ieg u

I zaraz nazajutrz zabrano się do roboty.
— Zbudujem y nasze „igloo“ w odległości 200 m. od 

schroniska — powiedział p. Leszek Makowski.
— Ale z czego? — pytali ze zdziwieniem harcerze.
— Założymy kopalnię śniegu — brzm iała tajem nicza od­

powiedź.
W ruch poszły łopaty. Początkowo odgarniano m iękki 

puch, docierając coraz głębiej do w arstw  twardego, jak  lód 
śniegu. Kopano ochoczo i bardzo się spieszono, bo mróz do­
chodził do 22 stopni, no i każdy był ciekawy, jak  będzie w y­
glądała taka chatynka ze śniegu, k tórą znano tylko z opo­
wiadań...

»»Cegły“

Gdy dotarto  wreszcie do tw ardego śniegu, zaczęto w y­
dobywać zlodowaciałe bryły  i wycinać z nich następnie s ta ­
lową piłką, t. zw. płatnicą, śniegowe cegiełki. Trzeba było 
spreparow ać około 250 takich „cegiełek“ . A wszystkie m u­
siały być równe, gładkie i twarde!
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Teraz kom endant narysow ał na śniegu koło o 4-m etrow ej 
średnicy i młodociani m urarze zaczęli układać na nim  „ce­
g ły“4 ślimacznicą, pozostawiając środek pusty.

— A wapno? — pewnie spytacie.
Rolę w apna spełniała z powodzeniem woda, k tó rą pole­

wano wznoszącą się budowlę, żeby stała się napraw dę moc­
na i tw arda, jak  lód!

Ś la d a m i  k r e ta

A  W Mongolii Zew nętrznej 
Sowiety rozporządzają 150.000 
żołnierzy. Z najdu ją się tam  
również już specjalne czołgi 
przystosowane do terenów  p u ­
stynnych.

a Na Formozie w ybuchł 
bun t górników  chińskich prze­
ciwko władzom japońskim .

Gdy „m ury“ były już gotowe, trzeba było zająć się w e­
w nętrzną budową „igloo“ . A ta budowa, w przeciw ieństw ie 
do budowy zwykłych domów, była zw iązana z w ielu trudno ­
ściami.

Jeden  z chłopców wszedł do środka, dom pokryto „da­
chem “ i dobrowolny więzień zaczął kopać tunel, kończący 
się na powierzchni ziemi. O twór tunelu  był drzwiami, k tó ­
re później zasłonięto siennikam i i zastawiono ruchom ym i „ce­
giełkam i“ .

W środku chaty zbudowano stół ze śniegu i zawieszono 
nad nim  lam pę spirytusow ą.

— Igloo jest gotowe! — zawołał wesoło jeden z h a r ­
cerzy.

— A sypialnie?
Prawda! Chłopcy zupełnie zapomnieli o pokojach sypial­

nych! Nie zapom niał o nich jednak p. Makowski...
Więc znowu poszły w ruch łopaty. W ykopano dla 6-ciu 

harcerzy 6 niewielkich tuneli, rozchodzących się prom ieni­
ście od śniegowego stołu. Po czym przez dwie żerdki naw lo­
kło się siennik, zawieszono go na 30 cm od ziemi i zabrano 
się do słania łóżek.

Było to bardzo łatwe: bo harcerz na noc w suw ał się 
w specjalny śpiwór, zszyty z trzech koców i w arstw y gazet.

8 godzin trw ała budowa chatki śniegowej.

P rzy  O s to p n i . . .

— Nie było w „igloo“ zimno chłopcom? — pytam  p. M a­
kowskiego.

— Ale skądże! W śpiworach było tak  gorąco, ze harce­
rze skarżyli się często na... upał, a po kilku dniach przyzw y­
czailiśmy się chodzić w domu... bez butów! N ikt się nie za­
ziębił, n ik t nie m iał naw et kataru , a przecież myliśm y się 
w ' przeręblu W ielkiego Stawu, a tem peratura w igloo nie 
przewyższała 0 stopni...

JSl Nankin, do niedaw na 
stolica Chin, jest całkowicie 
zniszczony i splądrow any, du ­
ża zaś część m iasta spłonęła. 
Ludność w popłochu ucieka z 
miasta.

A  A m basador Stanów  Z je­
dnoczonych złożył w Tokio 
protest z powodu 16 zanotow a­
nych w ypadków  naruszenia 
przez żołnierzy japońskich u - 
p raw nień am erykańskich.

A. Rząd Ekw adoru w A m e­
ryce Południow ej ogłosił u s ta ­
wę o wysiedleniu z k ra ju  em i­
grantów  żydowskich tru d n ią ­
cych się handlem  zam iast p ro ­
wadzić życie osadnicze.

A  Na wyspie Oahu arch i­
pelagu Hawajskiego S tany 
Zjednoczone zam ierzają zbudo­
wać tw ierdzę skalną, k tóra by 
spełniała na Oceanie Spokoj­
nym rolę, jaką ma G ibraltar 
na Morzu Śródziem nym i A- 
tlantyku.

A. W Kanadzie w St. H ya- 
cinthe niedaleko M ontrealu 
w ybuchł w nocy pożar w in te­
rnacie dla chłopców. Skutkiem  
popłochu, jak i powstał, ra to ­
w anie było bardzo utrudnione, 
zginęło w płom ieniach 48 
chłopców, odniosło rany  i po­
parzenia 25.

Afc W Egipcie pow stały pro­
jek ty  przyjęcia przez króla F a- 
ruka ty tu łu  kalifa, czyli głowy 
religii m uzułm ańskiej.

A  W Belgradzie odbyła się 
22.1 dem onstracja księży p ra ­
wosławnych przeciwko rządo­
wi i konkordatow i z W atyka­
nem.

Wnętrze chatki lodowej: po środ­
ku śnieżny stół, w głębi widać 
nisze śnieżne do spania. Przez 
lodowe spojenia śnieżnych cegieł 

sączy się świałło
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Ż Y C IE  G O S PO D AR C ZE

Wojna ekonomiczna  
z Gdańskiem

p  RZYSPARZAŁ nam  zawsze 
kłopotów  Gdańsk, szcze­

gólnie od czasu, gdy tam  za­
siedli hitlerow cy niemieccy. 
Przew ażnie jednak  były to k ło ­
poty raczej polityczne, doty­
czące np. złego trak tow ania 
ludności polskiej w Gdańsku 
przez m iejscowe władze tego 
„wolnego m iasta“. Teraz h itle- 

' rowski rząd gdański, pewno 
nie bez porozum ienia z N iem ­
cami, obmyślił coś nowego w 
rodzaju w ojny ekonomicznej.

Gdańsk ma w łasny skarb  i 
w łasny pieniądz, gulden gdań­
ski. Podobnie jak  w wielu pań ­
stw ach podczas kryzysu go­
spodarczego w prow adził t. zw. 
„ograniczenia dewizowe“ w 
handlu  zagranicznym . To zna­
czy, że jeśli ktoś do Gdańska 
tow ar wywiezie np. z Polski, 
będzie mógł zań otrzym ać za­
płatę tylko o tyle, o ile się na 
to zgodzi rząd gdański. A rząd 
gdański znów zgodzi się na tę 
zapłatę tylko wtedy, jeżeli 
przywóz tow arów  do Gdańska 
nie będzie większy od wywozu. 
Na zapłatę zaś za nadwyżkę 
tow aru przywiezionego rząd 
gdański się nie zgodzi, żeby nie 
obniżyć w artości swojego gu l­
dena.

Z tego rozporządzenia oka­
zał się taki wynik, że przywóz 
polskich tow arów  do Gdańska 
bardzo się zm niejszył, a za to 
ceny tow arów  w G dańsku po­
szły w górę. Skutkiem  tego o- 
raz i dlatego, że Niemcy do­
pom agali kupiectw u gdańskie­
mu kredytem , zebrało ono pe­
w ien zasób gotówki i zaczęło 
upraw iać wobec zachodnich 
ziem polskich t. zw. dumping. 
Ten obcy wyraz oznacza Taki 
sposób handlu, że za tow ar 
sprzedaw any w k ra ju  pobiera 
się wysokie ceny, a za ich po­
mocą sprzedaje się tow ar w in ­
nych k rajach  bardzo tanio, a- 
żeby zabić konkurencją prze­
m ysł tam tych krajów  i zdobyć 
je  sobie jako stały  rynek zby­
tu.

Otóż od pewnego czasu w ten 
w łaśnie sposób zaczął Gdańsk

WDZIĘCZNY PACJENT
M a r g a s  był z ł y . . .

^\YT SZYSCY wiedzieli, że M argas jest złym psem, to też za- 
vv grodę jego gospodarza om ijano z daleka. Jak  każdy do­

bry i stróżliwy kundys m iał M argas swoje w ypróbow ane spo­
soby. Mógł do ostatniej chwili udawać, że nie widzi idącego 
wroga, potem znienacka rzucić się ze wściekłym ujadaniem ; 
innym  znów razem  potrafił cichaczem wypaść z za płotu* pod­
biec i chwycić za łydkę, lub ubranie.

A już kły m iał M argas jak  u w ilka; chw yt jego za gardło  
najczęściej był m orderczy — wiedziały o tym  okoliczne psy. 
Przyzwyczaił się Margas, że się go bano, i durrmjr był z tego; 
wojowniczo stroszył wielką, puszystą, kitę ogona, płową jak  
sitowie. K ształtna złocista głowa z oczami koloru m iodu 
m iała wyraz lisiej przebiegłości. Pod wielkim  kołnierzem  fu ­
tra  na szyi kłębiło się n ieustanne groźne warczenie, a czarno 
bram ow ane w argi pyska drżały za wielkimi, białym i kłam i.

dok- " W  chatkach ze śniegu “

To też harcerze pokochali swoje igloo, ale często m usieli 
ustępować miejsca narciarzom  chcącym się „ogrzać“ i ud a­
w ali się na noc do schroniska.

Ale ochoczo w racało się do swojego domu, w ybudow ane­
go w łasnym i rękam i, do którego ściągały tłum y ciekawych.

J a k  w z a c z a r o w a n e j  g ro c ie

Chociaż w ścianach igloo nie było szczelin, przez prze­
zroczysty śnieg sączyło się z zew nątrz zielonkawe św iatło, 
upodabniające chatynkę do zaczarowanej groty. A po zacho­
dzie słońca św iatło lam py spirytusow ej prom ieniowało na 
zewnątrz, przekształcając igloo w jakąś olbrzymią, alabastro­
wą kopułę, świecącą chłodną zielenią.

O g n is k o  h a r c e r z y

Nie próżnowali chłopcy na obozie w Pięciu Stawach. 
Trzeba było zbudować 8 igloo, gotować, sprzątać, jeździć na 
nartach, przyjm ować liczne w izyty ciekawych, a wieczoram i 
rozpalano ognisko.

Ognisko w chacie śniegowej? — zapytacie pew nie ze 
zdumieniem.

Ale ognisko im itow ały świece ustaw ione na stole, a do­
koła tego stołu rozbrzm iew ał wesoły gwar, śmiech... już 
prawdziwy! I n ik t nie m iał odmrożonych policzków ani czer­
wonego nosa z zimna...

P o w ró t

11 dni m ieszkali harcerze w chatynkach ze śniegu. I te  
11 dni m inęły jak  jedna chwila. N astał wreszcie dzień po­
w rotu do W arszawy.

Zapakowano bagaże, ale niestety, nie można było za­
brać ze sobą igloo. Więc 8 chatynek śniegowych pozostało 
w Dolinie Pięciu Stawów. Będą one świeciły pustkam i pfzez 
całą zimę i dopiero na wiosnę znikną z powierzchni ziemi.

Ale zbuduje się je ponownie na W ielkanoc w Dolinie 
Chochłowskiej pod Zakopanem . Tym razem  już dla k ilku ­
dziesięciu harcerzy. Bo przecież w takim  w łasnym  zimowym 
domku każdy harcerz chciałby mieszkać. Żeby choć przez 
kilka dni upodobnić się do „praw dziw ych“ m ieszkańców A la­
ski, Szwecji, czy Finlandii...
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W o jn a  z  l e k a r z e m

Ja k  każdy kundys, m iał też M argas i swoje antypatie, 
do nich, nie wiadomo dlaczego, należał m iejscowy lekarz w e­
terynarii. Gdy tylko spostrzegł go z daleka, w ypadał na d ro­
gę, pienił się ze wściekłości i obrzucał wszystkim i możliwy­
mi obelgami w psim języku. Ten człowiek ubrany  z miejska, 
w kapeluszu, wzbudzał w nim w stręt i najw iększą nieufność.

Zaczął więc na doktora urządzać specjalne polowania: 
czaił się w kartofliskach, płaszczył w rowie przydrożnym , 
wzdłuż płotu pełznął jak  wąż. Lekarz jednak m iał szczę­
ście, zawsze jakoś w porę spostrzegł psa, pokazyw ał mu w tedy 
w ielką okutą laskę i w ołał wesoło:

— Jesteś, mój wrogu, chodź tu  bliżej, kundysku, no 
chodź, piesku.

Najw ięcej, może to właśnie, bolało M argasa, wyczuwał, 
że człowiek się go nie boi, zaprzysiągł mu więc zemstę.

O p e r a c j a

Ale przecież najgroźniejszem u psu zdarzyć się może, że 
zachoruje, lub ulegnie w ypadkowi; tak  się też stało z w ojow ­
niczym M argasem. Gdy pewnego dnia rzucił się na pow ra­
cającego z pola sąsiada i chciał go złapać za łydkę, ten w ob­
ronie m achnął kosą tak  nieszczęśliwie, że przeciął psu łapę 
i przebił bok. Ból był tak  wielki, że pies padł na drodze jak  
łachm an, nie mogąc się już dowlec do domu; na tę chwilę 
w łaśnie nadszedł doktór. M argas próbował jeszcze zerwać 
się na widok wroga, ale ze skowytem opadł bez sił. Cała 
traw a wokół i jego płowe futro, były zbroczone krw ią.

Doktór uk ląk ł na ziemi i z m ałej podręcznej walizeczki 
zaczął wyjm ować różne narzędzia, lśniły srebrem  w słońcu 
i raziły  oczy psa m rużące się z bólu i wściekłości. Długo 
trw ała  bolesna operacja, doktór m usiał pacjentow i zeszyć ła ­
pę i opatrzyć zraniony bok. Pomimo miejscowego znieczule­
nia, pies zryw ał się, jęczał, udało mu się naw et chwycić za 
rękę doktora, nie m iał jednak sił na zaciśnięcie szczęk, obez­
w ładnił go ból. Spojrzał w tw arz człowiekowi z nienawiścią, 
nabiegłym i krw ią oczami i ździwił się, oczy lekarza były peł­
ne wyrozum iałości i dobroci.

Leczenie M argasa trw ało długo, z płucam i w ywiązały się 
jakieś kom plikacje, doktór przychodził codziennie i opatry­
w ał rany. Pies pozwalał m u teraz dotykać bolesnych miejsc, 
poznał już te dobroczynne ręce, wiedział, że człowiek chce 
mu pomóc. Lecz pomimo to nie chciał ofiarować przyjaźni.

N a  t r o p a c h  p r z y ja ź n i

Tak przeszły dnie, tygodnie; w yzdrow iał wreszcie M ar­
gas, wyleczył go w róg-doktór i przestał przychodzić. I w tedy 
to M argas poczuł w sercu dziwny niepokój i tęsknotę. Zaczął 
znikać z domu i włóczyć się po całych dniach. P rzyw iązy­
wano go na noc, lecz potrafił naw et sznur przegryźć i zerwać 
łańcuch. Często widywano go w pobliżu domu doktora, w ę­
szył coś pilnie na drodze, potem nie zw racając uwagi na wo­
łania pędził w wiadom ym tylko sobie k ierunku.

Już od pewnego czasu doktór m iał wrażenie, że ktoś go 
stale śledzi i chodzi za nim. Czasami spostrzegał jakiś cień, 
dosłyszał szelest, wyczuwał czyjeś spojrzenie. O dw racał się 
nagle, lecz nigdy nikogo nie mógł dojrzeć.

Dopiero nieco później, w yjaśniła się zagadka. Gdy dok­
tor pewnego wieczoru pow racał do domu na rowerze, opadła 
go koło wsi banda psów; w niewygodnej pozycji nie mógł się 
bronić, to też nie wiedział, jak  się przygoda skończy.

wysyłać swój 1 niem iecki to ­
w ar do zachodnich w oje­
wództw polskich. Nie wysyła 
przytem  tow aru, k tóry  w yra­
b ia ją  w Polsce zakłady prze­
mysłowe niemieckie, lecz w ła­
śnie tylko taki, k tóry  w yrab ia­
ją zakłady polskie. Dzięki te ­
mu niektóre polskie tow ary na 
polskich ziemiach zachodnich 
stały  się znacznie droższe od 
tow arów  niem ieckich sprow a­
dzanych z G dańska,—ku szko­
dzie przem ysłu i handlu  pol­
skiego.

Tą spraw ą, między innym i 
zają ł się ostatnio wielki zjazd 
kupiectw a polskiego w Bydgo­
szczy na Pomorzu, na który  
przybyło około 2 tysięcy kup ­
ców, oraz z Rządu w iceprem ier 
i m inister skarbu K w iatkow ski 
i m inister przem ysłu Roman. 
Jako  bezpośredni sposób obro­
ny przed dum pingiem  gdań­
skim zjazd doradzał, żeby od­
powiedzieć gdańszczanom po­
dobną bronię i wysyłać do nich 
nasz tow ar tanio. Rząd mógłby 
tem u przyjść z pomocą zniża­
jąc cenę przewozu kolejowego 
tak  jak  na eksport za granicę.

Zasadniczą odpowiedzią na 
niemiecko - gdańską w ojnę e- 
konomiczną z Polską był sam 
zjazd, jego uchw ały i nastrój, 
jak i tam  panował. Zjazd w y­
padł bardzo dobrze, jako jeden 
z coraz liczniejszych objawów 
tego żywego ruchu  gospodar­
czego, k tóry  się ostatnim i cza­
sy w naszym  społeczeństwie 
rozszerza. W iceprem ier K w iat­
kowski w przem ów ieniu swym 
podniósł, że każda część Polski 
ma swoje specjalne zadanie w 
rozwoju gospodarstwa narodo­
wego. Tak więc Sandom ierskie 
powinno się stać centralnym  
okręgiem  przemysłowym, zie­
mie południowo - wschodnie 
spichrzem  zbożowym; a Pomo­
rze, które daje Polsce dostęp 
do Bałtyku, m usi być cen tralą 
naszego handlu  z zagranicą. 
Społeczeństwo w ielkopolskie i 
pomorskie, zasłużone w walce 
o przyłączenie swoich ziem do 
Polski, jest zarazem  ekono­
micznie najdzielniejsze pośród 
narodu polskiego. Powinno 
więc świecić m u przykładem  i 
nie oglądając się na pomoc 
Rządu samo tworzyć placówki 
handlu  z zagranicą.



Zjazd powziął szereg uchwał, 
w śród nich wezwanie do Rzą­
du, ażeby podjął na Pomorzu 
w ielkie prace publiczne celem 
budowy dróg lądowych i w od­
nych, któreby ściślej niż dotąd 
połączyły ośrodek państw a z 
jego wybrzeżem m orskim.

A. P.

^  Koło W arszawy osiedla 
podm iejskie będą w ciągu 
trzech la t zelektryfikow ane. 
Już w r. bież. kosztem 25 m i­
lionów złotych nastąpi elek try ­
fikacja większych osiedli.

Jt* W ostatnim  roku liczba 
taksów ek wzrosła w W arsza­
wie o 350 do liczby 2139, a licz­
ba dorożek konnych spadła o 
233 do liczby 1504.

Obroty tow arow e przez 
G dańsk i Gdynię wzrosły w r. 
1937 do 16.150 tys. ton, gdy w 
1936 wynosiły 13371 tys. ton. 
Przez Gdynię przeszło około 9 
milionów ton, przez Gdańsk o- 
koło 7 mil. t. Tonaż floty h an ­
dlowej wzrósł o 44% (około 43 
tys. ton br.) licząc sta tk i naby­
te  i zamówione.

^  Przedsiębiorstw a p ań ­
stwowe wpłaciły do skarbu  w 
ciągu 1937 roku 83,5 m iliona 
złotych więcej niż w r. 1936. 
S ilny w zrost dochodów w yka­
zały zwłaszcza koleje państw o­
we.

P ort w iślany w Sando­
m ierzu będzie przebudow any i 
rozszerzony w ciągu 5 la t kosz­
tem  18 milionów złotych.

&  Roczna produkcja w ino­
gron w Polsce wynosi już 50 
wagonów, co stanow i siódmą 
część ogólnego spożycia u nas 
tego owocu.

Japońska rada m inistrów  
opracowała pro jek t upaństw o­
wienia przem ysłu elektryczne­
go w Japonii.

Hr Flota handlow a niem iec­
ka posiada już tonażu około 4 
m ilionów ton. Prócz tego oko­
ło pół m iliona ton okrętów  jest 
w budowie.

Ratujmy dzieci bezrobot­
nych od g ł o d u  i z i m n a
Z łó ż  ofia rę  na konto P. K. O . 

7 0 .2 0 0  Pomoc Z im ow a

Z ŻY CI A  BOBRÓW
II.

Bo bry  w  Polsce

Ryboogonny bóbr, gdy na brzegu wody 
B uduje piętra i osobne grody,
Z  olszyny sobie czyni inderm achy *)•

I dziw ne gm achy .

Pisze Sebastian Klonowicz, poeta z XVI w., zachwyco­
ny kunsztownością budowli, wznoszonych przez bobry.

Za czasów Klonowicza nie było jeszcze trudno zobaczyć 
u nas chat i tam  bobrów, chociaż te zw ierzęta przestały już 
być tak  pospolite, jak  w pierwszych w iekach naszej historii, 
kiedy to całą praw ie Polskę pokryw ały nieprzebyte puszcze 
i kolonie bobrów, czyli tak zwane żerem ia albo gony bobro­
we znajdow ały się na całym obszarze od K arpat do Bałtyku.

W m iarę trzebienia puszcz i w oryw ania się w nie przez 
ludzi dla uzyskania grun tu  pod rolę, zm niejszała się ilość 
miejsc odpowiednich dla bobrów, które potrzebują na m iesz­
kanie zakątków  cichych i spokojnych, w głębi lasu, niezbyt 
blisko od ludzkich osiedli. To też liczba tych stworzeń m a­
lała z roku na rok. W końcu X IX  w ieku nie było ich już 
wcale w dorzeczu Wisły, ale na Polesiu spisy władz rosyjskich 
w ykazywały jeszcze w różnych m iejscowościach 566 bobrów. 
I tam  jednak znikały one szybko tym  bardziej, że pomimo 
surowych k ar za zabijanie bobrów kłusownicy um ieli w yśle­
dzić ich kryjów ki i polowali na nie dla zdobycia ich bardzo 
cennego fu tra .

Gdy Polska odzyskała niepodległość i objęła w posiada­
nie wschodnie kresy, bobry były już tam  na wyginięciu. Za­
brano się energicznie do ratow ania tych ciekawych i cennych 
zwierząt. Zaczęto szukać ich kryjów ek, żeby je  otoczyć n a ­
leżytą opieką. Trzeba je  było odkrywać na nowo, bo z tych

dok- , -W dzięczn y pacjen t"

Nagle zza przydrożnych krzaków  w ypadł płowy cień 
i jak  pocisk rzucił się między atakujące psy. W alka zażarta 
trw ała  krótko, Margas, gdyż on to był, um iał walczyć. M or­
derczymi, wilczymi chw ytam i atakow ał oszołomione niespo­
dzianym natarciem  psy, k tóre zbiwszy się w bezładne k łębo­
wisko, gryząc się wzajem nie, poczęły um ykać w stronę wsi. 
Na placu boju pozostał tylko doktór i Margas, który  z g łu­
chym wściekłym warczeniem  stał na drodze oświetlonej ja ­
sno krsiężycem. W yglądał wspaniale, cały zjeżony, z ogonem 
wzniesionym bojowo jak  pióropusz rycerskiego hełmu.

Z g o d a

Ręce doktora objęły pieszczotliwie m iękki łeb. M argas 
zaw ahał się chwilę, lecz potem, jakby  pod wpływem  w e­
wnętrznego nakazu, w spiął się łapam i i polizał doktora za­
maszyście po twarzy. Tego dnia po raz pierw szy nie kry jąc 
się M argas stróżował koło domu doktora, stam tąd rozlegało 
się jego groźne, ostrzegawcze szczekanie. Doktór odkupił 
M argasa od jego gospodarza, a pies, k tóry  już przedtem  sam 
zrobił wybór, nie odstępuje na krok swego pana, kocha go 
teraz tak  głęboko, jak  dawniej nienawidził.

Zofia K elus-L ipkow ska.

*) mieszkanie.
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stanowisk, o których m ówiły spisy z X IX  w. znikły one już 
przeważnie od dawna. Te, które uszły ręk i kłusowników, 
przeniosły się w inne, m niej dostępne zakątki.

Jednakże od czasu do czasu trafia ły  się śmielsze okazy 
bobrów, które wychodziły z gąszczów leśnych, zbliżały się do 
ludzkich osiedli i w ten sposób naprow adzały nieraz na ślad 
żeremi.
N ie z w y k l i  m ie s z k a ń c y  p o r tu  Ż e g lu g i  W o d n e j  w  G r o d n i e

Na Niemnie w okolicach Grodna w pierwszych latach po 
wojnie pojaw iały się n iejednokrotnie sam otnie w ędrujące bo- 
bry oraz dochodziły wiadomości o zabiciu takiego sam otne­
go w ędrow nika przez kłusowników, którzy nic sobie nie ro ­
bili ani z zakazu polowania na bobry, ani z przysłowia, ostrze­
gającego, że ,,gdy zabijesz bobra, nie będziesz m iał dobra“ . 
W czerwcu 1927 r. skórką z takiego bobra, odebranego k łu ­
sownikom wzbogaciło się M iejskie Muzeum Przyrodnicze 
w Grodnie.

N ajw iększą jednak sensację spraw iło najp ierw  zjaw ienie 
się a potem osiedlenie się grom adki bobrów w porcie Żeglugi 
W odnej w Grodnie. W zwykłych w arunkach życia na swobo­
dzie jest to zjaw iskiem  stałym, że od czasu do czasu niektóre 
pary  bobrów opuszczają rodzinne żeremie i spływ ają w dół 
rzeki w poszukiwaniu nowych miejsc na osiedlenie się;

Nie wiadomo, co było powodem w ędrów ki grodzieńskich 
bobrów, a jeszcze mniej zrozum iałe to„ że obrały sobie na 
m ieszkanie port w środku ludnego m iasta z hukiem  i h a ła ­
sem w arsztatów  portowych. Tak czy owak jednak, osiedliły 
się w porcie i widocznie czuły się tam  dobrze.

Przyjęto je zresztą „z o tw artym i rękam i“ : naczelnik por­
tu  p. Bielicki zaopiekował się nim i bardzo gorliwie, m iesz­
kańcy G rodna nie tylko darzyli je sym patią, ale byli bardzo 
dumni, że w środku m iasta m ają taką osobliwość jak  żere­
mie i że z okien starego Zam ku Batorego, położonego na d ru ­
gim brzegu, mogą sami oglądać bobry „bobrujące“ w porcie 
i pokazywać je przyjezdnym  chwaląc się.

— K tóre miasto w Polsce ma coś takiego jak  my? bo­
bry, które się dobrowolnie osiedliły między ludźmi!

To nic, że się osiedliły, ale rządziły się i gospodarzyły 
w porcie, jak  gdyby był ich własnością, „bobrow ały“ po nim, 
jak  się to daw niej mówiło dosłownie: kopały korytarze w 
grobli, oddzielające port od Niemna, ścinały i okorowywały 
wierzby, rosnące obok portu.

Darowywano im jednak  te szkody, żeby tylko mieć n a ­
dal taką osobliwość w mieście, i dbano gorliw ie o ich potrze­
by, dostarczając im paszy, gdy zabrakło w ierzb nad wodą 
w ich sąsiedztwie.

Nie na wiele to się jednak zdało. Bobry, jak  poprzednio 
dobrowolnie osiedliły się w porcie grodzieńskim, tak  samo 
dobrowolnie po paru  latach pobytu spłynęły pewnego dnia 
Niemnem i nie w róciły więcej. Sprzykrzył się im widocznie 
pobyt wśród ludzi.

C z a r n y  b ó b r  z  Łunny

Ale zanim opuściły port, Grodno przeżyło jeszcze jedną 
sensację bobrową, nie m niejszą od tam tej, a pod pew nym i 
względam i naw et jeszcze ciekawszą.

W dniu 2 czerwca 1929 r. otrzym ano w Grodnie depeszę 
od p. M arii R einhardtów ny, nauczycielki szkoły powszechnej 
w Łunnie nad Niem nem powyżej Grodna, z wiadomością, że 
znaleziono tam  rannego bobra. Na skutek tej depeszy inż. 
Ja n  Kochanowski, profesor przyrody w  miejscowym gim na­
zjum  pojechał do Łunny i przywiózł stam tąd czarnego bobra, 
poranionego, jak  się później okazało, przed kilku  dniam i 
przez kłusowników.

N A  TROPIE HARCERSKIM

Jak ży je  G dańsk  
harcerski

PRZEDE WSZYSTKIM — 
zasadnicze spostrzeżenia: 

G dańsk nie jest dla h arcer­
stwa terenem  pracy zagranicz­
nej, ale nie je s t jednocześnie 
spokojnym, łatw ym   ̂ terenem  
pracy w Polsce. G dańsk — to 
zakaz m aszerow ania w od­
działach zw artych, to zakaz 
śpiew ania piosenek na ulicy, 
to szczegółowe zgłaszanie każ­
dej wieczornicy, to zakaz no­
szenia na rękaw ie m undurka 
napisu „G dańsk“ pod herbem , 
to wreszcie mocne hartow anie 
charakterów  zapraw ianych do 
służby w codziennych zw ar­
ciach o duszę każdego Polaka! 
Ta praca, to nie żarty.

Więc jak  pracu je G dańsk 
harcerski?

Intensyw nie, bogato, trochę 
zawadiacko — nie garnie się 
wszerz, poświęcając cały rok 
tegorocznej pracy jej pogłębie­
niu. A tm osfera w śród grona 
instruktorskiego mocna i po­
godna. Wszyscy drużynowi, a 
naw et niektórzy przyboczni  ̂i 
opiekunowie są już po próbie 
na drużynowego. Niedawno 
odbyli zimowisko w Kościeli­
sku, a wodzowie zuchowi — 
w Górkach W ielkich zapra­
w iali się do jeszcze w ydajn ie j­
szej pracy. A stosunek społe­
czeństwa? Życzliwy, choć nie 
bez krytycyzm u słusznego lub, 
niekiedy, praw ie hum orystycz­
nego, na przykład — dlaczego 
H itlerjugend otrzym uje m un­
dury, a nasze dzieci nie? d la­
czego im łatw o uzyskać po­
zwolenie na pracę, a d ruh  
Thiel dwa razy zdaw ał „egza­
m in“ i oba razy się obciął? 

Tak, dlaczego?
Miał G dańsk k ilka dużych 

odpraw  kierow ników  pracy 
harcerskiej, na jedną z nich 
raczył przybyć P an  M inister 
Chodacki, cieszący się nie ty l­
ko • należnym  szacunkiem, ale 
i głęboką sym patią ha rce r­
stwa. Był długo, bo kilka go­
dzin — przem aw iał, rozm a­
wiał, naw et do kuchni zajrzał, 
gdzie panie z K PH  szykowały 
dla zgłodniałej pięćdziesiątki 
śniadanie. Było na tych od-
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praw ach dwa „P “ — przyjem ­
nie i pożytecznie.

A o pięknych „Jasełkach“ 
w ystawionych przez ha rce r­
stwo w Oliwie, Gdańsku, So­
potach, Nowym Porcie, a n a ­
w et w Tczewie, to już nie ma 
co pisać, bo o tym  wyczynie 
harcerek  i harcerzy głośno 
było w całej prasie m iejsco­
wej. Istotnie, wiele trudu  i 
starań , wiele zarw anych noc­
nych godzin poświęcili h arcer­
scy aktorzy, aby śpiewy w y­
padły udatnie, aby Herod nie 
tylko dzieciom mógł strachu  
napędzić, lecz również doro­
słym w ietrzykiem  grozy prze­
biec po skórze. D ekoracje trze­
ba było samym malować, stro ­
je  aż z W arszawy przywieźć, 
nic więc dziwnego, że chw alą 
wszyscy dzielnego inicjatora, 
dha J. Ożdżyńskiego, i wielu, 
w ielu wykonawców.

H arcerki w pięć hufców się 
zorganizowały, po nowe się­
gają instruk tork i, szykują się 
do otw arcia Kuźnicy a na 
W ielkanoc, jako że ferie św ią­
teczne w gdańskich szkołach 
trw a ją  od 2-go do 20-go 
kw ietn ia (co za radość, p raw ­
da?), w ybierają  się na K urs 
Drużynowych, którzy zapewne 
zakończy się dla wielu druhen 
z d o b y c i e m  instruktorskiego 
stopnia drużynow ej.

Tak pracu je gdańskie h a r ­
cerstwo.

O .  Ż .

ZE ŚWIATA SPORTU

Umieszczono go w szkolnym ogrodzie przyrodniczym, 
przygotowawszy mu budkę na m ieszkanie i cem entowy b a­
sen z przepływ ającą wodą.

Bóbr był poraniony poważnie: m iał złam aną w paru  
m iejscach praw ą nogę przednią i w ybite praw e oko z ropie­
jącą raną. Był dobrze zbudowany, ale osłabiony i bardzo 
wychudzony prawdopodobnie dlatego, że z powodu otrzym a­
nych przed kilku dniam i ran  m iał u trudnione ruchy i odży­
w ianie się: złam ana noga potrzebna m u była nie tylko do 
opierania się przy chodzeniu, ale i do przytrzym yw ania i po­
daw ania do pyszczka pokarm u.

To też był nadzwyczaj osowiały, zachowywał się p rze­
ważnie nieruchom o i okazywał stale chęć do jedzenia.

Trzeba go było przede wszystkim wyleczyć. Z ajął się 
tym  bardzo gorliw ie i z w ielką troskliwością kap itan  K azi­
m ierz Sidor, wojskowy lekarz w eterynarii. Zbadał złam aną 
nogę i nałożył na nią opatrunek gipsowy.

W czasie badania, naciągania nóżki, nastaw iania kości 
i bandażowania, bóbr zachowywał się zupełnie spokojnie, 
jak  gdyby rozum iał znaczenie tych zabiegów. Częściowo jed ­
nak powodem takiego spokojnego zachowania się był n iew ąt­
pliw ie i stan  silnego osłabienia, w jakim  się znajdow ał. Po 
stękiw ał tylko chwilami, a gdy k tóry  zabieg spraw iał mu 
większy ból, chw ytał zębam i leżący obok niego kij. Ale ani 
razu nie ugryzł lekarza, który  zresztą robiąc opatrunek prze­
zornie trzym ał się z boku, bobrowi zaś z powodu krótkiej 
i mało zwrotnej szyi trudno byłoby ugryźć go w tych w a­
runkach.

Zachwycony spokojnym  zachowaniem  się zwierzęcia przy 
opatrunku  nogi lekarz przystąpił śmielej, ale i m niej ostroż­
nie do zbadania i oczyszczenia rany  po w ybitym  oku.

Ten zabieg jednak  okazał się boleśniejszym. Bóbr obja­
w iał silniejsze zdenerw ow anie i w pewnej chwili, gdy lekarz 
zbliżał rękę do oka z przodu głowy a nie z boku, chwycił go 
za palec siekaczami tak mocno, że rozciął mięśnie aż do ko­
ści, k tórej na szczęście nie strzaskał, lekarz bowiem zdążył 
w  porę w yrw ać m u palec z pyszczka.

Położenie się zmieniło. Lekarz z opatrującego stał się 
sam opatryw anym . Trzeba mu było nałożyć szwy i bandaż. 
Nie zraził się jednak do niewdzięcznego pacjenta. Pomimo 
zbandażowanej ręk i dokonał opatrunku  oka, już tylko z za­
chowaniem większej ostrożności, i następnie z całą trosk li­
wością prowadził dalszą kurację rannego zwierzęcia.

®  Do Monte Carlo od 25 
stycznia rozpoczął się zjazd 
samochodowy z całej Europy. 
B iorą udział 142 w ypraw y z 
z 21 państw .

®  W Stanach Zjednoczo­
nych mimo nasycenia sam o­
chodam i odradza się sport ko­
larsk i i turystyczny. Znacznie 
wzrosła liczba produkow anych 
rocznie row erów  i doszła do 
m iliona sztuk, gdy miedawno 
sięgała ledwie 200.000 sztuk.

Czarny bóbr z Łanny w szkol-  

nym ogrodzie zoologicznym w 
Grodnie (Ze zbiorów Państwo­
wej Rady Ochrony Przyrody)
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Została ona uwieńczona pomyślnym skutkiem , trw ała 
jednak  przeszło trzy tygodnie, zanim bóbr wrócił do zupeł­
nego zdrowia.

Pierw szy opatrunek nogi nie okazał się zupełnie p rak ­
tyczny. Rozluźniał się przy wchodzeniu do wody, bóbr sta ­
ra ł się go ciągle zedrzeć ty lną łapą i już po 2 dniach opatru ­
nek się zsunął. Lekarz założył nowy, inaczej obmyślony i ten 
prze trw ał przeszło dwa tygodnie: 28 czerwca bóbr go prze­
gryzł, przy czym okazało się, że zrost już nastąpił i że chociaż 
z pew ną trudnością zwierzę mogło w ładać chorą łapką.

Co do ogólnego stanu to już pierwsze zabiegi lekarza 
w płynęły doskonale na bobra. Po paru  dniach apety t m u się 
popraw ił, ale osłabienie trzym ało się jeszcze z tydzień. P rze­
sypiał całe dnie w budce, wychodząc z niej tylko w nocy do 
basenu, przy czym wydostać się z niego nie um iał sam, ale 
potrzebow ał pomocy ludzkiej. A gdy nurkował, nie mógł 
przebyw ać pod wodą dłużej nad m inutę.

Po kilku dniach m iał już doskonały apety t i ledwie moż­
na mu było nastarczyć ulistnionych gałązek różnych topoli 
i wierzb, a także szypułek i ogonków liściowych grzybieni, 
które bobry bardzo chętnie jedzą, a które na szczęście rosną 
jeszcze obficie w Grodzieńskim. Po trzech tygodniach św iet­
nie sam daw ał sobie radę ze wszystkim: chodził do wody w 
ciągu dnia, pływał, nurkował, przebyw ając pod wodą do 5 
m inut, wychodził na brzeg, otrząsał się z wody, m asow ał so­
bie łapkam i przednim i pyszczek, piersi i lędźwie. Zrośnięta 
noga przednia służyła mu tak samo doskonale jak  przed po­
ranieniem .

Czarny bóbr z Łunny stał się ulubieńcem  publiczności 
zwiedzającej ogród przyrodniczy, a sława jego rozeszła się 
po całej Polsce. Kto tylko odwiedzał Grodno, nie zaniedby­
w ał złożyć wizyty i czarnem u bobrowi. Znoszono m u jabłka, 
m archew  oraz inne tym podobne przysm aki; szczególnie zaś 
gorliw ie opiekowała się nim  młodzież szkolna. To też tak  
dalece oswoił się z ludźmi, że b ra ł pokarm  z ręki.

Ale i tym  bobrem  Grodno nie cieszyło się długo. P rze­
trw ał w praw dzie opuszczenie portu  przez kolonię bobrów, ale 
w krótce potem zginął. W każdym  razie opiece ludzkiej za­
wdzięczał 5 la t życia, gdyż niew ątpliw ie byłby zginął od ran  
zadanych mu przez kłusowników, gdyby się nim  Grodno nie 
zajęło.

(D.N.) B. D yakowski.

U Ś M I E C H N I J  S I Ę  — to hasło  na co dzień

Zimowe leże czarnego bobra w 
Grodnie w r. 1929/30 

Fot. inż, ] . K ochanow ski 
Z e  z b i o r ó w  P a ń s tw o w e j  R a d y  O c h r o n y  

P r z y r o d y

TO I O W O

® W S tanach Zjednoczo­
nych w ciągu 1937 roku ra n ­
nych i zabitych w katastrofach 
sam ochodowych było 1.040.000 
osób. W roku 1936 liczba ta 
wynosiła 865.000 osób.

@ W Am eryce mieszka 
19 - le tn i młodzieniec Robert 
Wadiów, m ający 2 m 63 cm 
wzrostu. Jako  9-letn i m iał 1 m 
78 cm, jako 14-letni —- 2 m 
14 cm, spodziewa się więc 
osiągnąć 3 m wzrostu. Jeśli to 
się stanie, W adiów otrzym a 
10 milionów dolarów, bo ta ­
kiej sum y sięgają zakłady, ja ­
kie uczyniono.

® Na świecie krąży 40 m i­
lionów samochodów, z tego 
praw ie 29 m ilionów wozów 
przypada na S tany Z jedno­
czone.

® Minęło 150 la t od chw i­
li, gdy do Niemiec sprow adzo­
no pierw szą m aszynę parow ą. 
Maszynę tę zastosowano po raz 
pierwszy do wydobycia olbrzy­
mich mas wody, k tóra zalała w 
r. 1788 podziemia kopalni oło­
w iu „Szyb F ryderyka“ w 
Strzybnicy, pod Tarnow skim i 
Górami. Sprowadzono m aszy­
nę wówczas z Anglii.

N a jlep ie j poznajesz świat 
przez m iesięcznik

..ZBLISKA 
I ZDALEKA"
— g e o g r a f i a
— krajoznawstwo
— p o d ró ż n ic tw o

A dres Redakcji 
i A d m in is trac ji

LW Ó W , Kościuszki 9, III p.
(gmach Uniwersytetu)

Prenum erata roczna: 3 zł. 
Num er pojed.: 35  gr. 
P. K. O . -  5 0 1 .0 0 2 .
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R. X V20IS K R Y
I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  P O D  R E D A K C J Ą  
W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E W S K I E G O

■ i  2 7  S T Y C Z N I A  1 9 3 8  W M

— Czy mgła jest szkodliwa 
dla owoców?

— Tak, wczoraj podczas 
mgły skradziono m i wszystkie 
owoce z ogrodu.

*

— Kto ci zrobił dziurę w 
głowie?

— Jak ą  dziurę?
— Bo masz pełno trocin na 

ubraniu.
*

WIELKI KONKURS LOTNICZY
Z  N A G R O D A M I

organizuje redakcja „Isk ier“ dla wszystkich swoich Czytel­
ników!

K onkurs jest bardzo łatw y. Wziąć w nim  udział możecie 
wszyscy. Trzy pierwsze nagrody —

L O T  O K R Ę Ż N Y  N A D  W A R S Z A W Ą
ofiaru ją Wam

— Czego płaczesz?
— Bo uderzyłem  się wczoraj 

w kolano.
— A dlaczego teraz płaczesz?
— Bo wczoraj zapomniałem.

W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  
z a le g a jq c y m  d łu ż e j  z  p r e n u ­

m e r a t ą  w y ś le m y

pocztowe zlecenia  
inkasowe

i p ro s im y  o w p ła c a n ie  n a l e ż ­
ności na  r ę c e  l is ło n o s z ó w ,  
k tó r z y  z g ło s z q  się z e  z l e c e ­

n ia m i .

Gdy ktoś z P renum eratorów  
nie mógł natychm iast wpłacić 
należności, ale nie zam ierzał 
przeryw ać p renum eraty—pro­
simy o żawiadom ienie nas o 
tym, gdyż zw rot przez pocztę 
niezałatw ionych zleceń będzie­
my w  zasadzie uw ażali za od­
mowę prenum eraty .

Od przeryw ających p ren u ­
m eratę oczekujemy uregulo­
w ania należności lub zw rotu 
nieopłaconych egzemplarzy.

T R E Ś Ć  Nr.  20: D n ia  p i e r w s z e g o  lu ­
t e g o  (B . St .  Kossuthówna).  z 2 il . — 
O s ie m  m i l io n ó w  (E . M a je w sk i ) z 3 il .  
— W  c h a t k a c h  ze  ś n ie g u  (S ł.  Osińska)  
z 2 U, — W d z ię c z n y  p a c j e n t  (Z .  Kelus- 
Lipkowska ) .  — Z Ż y c ia  b o b r ó w ,  U ( ß .  
D ya ko w sk i )  z 2 il . — G a z e t k a  ( Ś w ię to  
n a j p i e r w s z y c h  p o r u c z n ik ó w .  — N a  b l i ­
sk im  W s c h o d z i e .  - -  W o jn a  e k o n o m i c z ­
n a  G d a ń s k a ,  — J a k  ży je  G d a ń s k  h a r ­
c e rs k i ) .  — W i e lk i  k o n k u r s  lo tn iczy ,

P O L S K IE  L IN IE  L O T N IC Z E  „ L O T “

A teraz posłuchajcie, jakie są w arunki naszego kon­
kursu:

Czy latałeś już samolotem? O bojętne — czy to był lot 
krótki, czy długi, samolotem kom unikacyjnym , czy sporto­
wym. A może latałeś już szybowcem?

Jeżeli latałeś, opisz swoje w rażenia. Nie musi to być d łu ­
gie, „m ądre“ w ypracow anie szkolne. W ystarczy kilka zdań 
szczerych, prostych, w których opiszesz, jak  czułeś się tam, 
wysoko, w powietrzu. Co czułeś, gdy ziemia uciekała Ci spod 
nóg? Czy Ci było w tedy przyjem nie, czy strasznie? A może 
lot nie uczynił na Tobie żadnego w rażenia?

A jeżeli nigdy dotąd nie latałeś samolotem, to może czy­
tałeś opisy lotu? Jak ie  opowiadanie uczyniło na Tobie n a j­
większe wrażenie? Jak ie  utrw aliło  Ci się najdłużej w p a­
mięci?

A może przyglądając się pojedyńczym  samolotom lub 
całym gromadom, lecących niby stada żórawi, zazdrościłeś 
lotnikom, którzy oderw ali się od ziemi, i w m arzeniach to ­
warzyszyłeś ludziom -ptakom ?

Jak ie  to były m arzenia? Opisz je  w krótkich  słowach.
Do konkursu  mogą stanąć wszyscy Czytelnicy. Ci, k tó ­

rzy już latali, i ci, k tórzy nigdy nie latali.
Lepsze opowiadanie w ydrukujem y w „Iskrach“, a potem 

Wy, Czytelnicy, sami będziecie głosowali i sami powiecie, 
jakie opowiadania najlepiej Wam się podobały. Ci, którzy 
o trzym ają najw iększą ilość głosów, skorzystają z pięknego 
upom inku ofiarowanego Wam przez

P O L S K IE  L IN IE  L O T N IC Z E  „ L O T “

Opowiadania można nie podpisywać pełnym  imieniem 
i nazwiskiem. W ystarczy podać dowolne godło, dołączyć zaś 
w zam kniętej kopercie imię, nazwisko, wiek i klasę. Nazwi­
ska tylko tych Czytelników znajdą się na łam ach „Isk ier“, 
którzy w  głosowaniu uzyskają jedno z trzech pierw szych 
miejsc.

Ostateczny term in przyjm ow ania i drukow ania W aszych 
odpowiedzi upływ a

1 5 -g o  k w ie tn ia  r. b.

Nie zw lekajcie z nadsyłaniem  odpowiedzi. Odpowiedzi 
nadesłane wcześniej, prędzej będą w ydrukow ane.
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